
Niedziela ]Vr. 30. 19. Marca 1871.

W y ch o d z i w  dn ie  p rzedstaw ień polskich. Cena egzem plarza 
4  cnt. P rz e d p ła ta  w ynosi rocznie 4 z łr., półrocznie 2 z łr. 

k w arta ln ie  1 z łr., m iesięcznie 35 centów .

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego dn ia  K asa te a tru  polskiego 
w  gm achu tea tra ln y m  — rano  od 10 do 12, po po łu d n iu  

od 3 do 5tej.

P racow ici próżniacy,
wiec/.ór napisać  może; im gładziej idzie kom edya  na

komedya konkursowa M ichała Bałuckiego.

(Ciąg dalszy.)

Sprzeczność  z sa m y m  sobą, k o m pro m itacya  w e  
w łasny ch  oczach, ośm ieszanie  i zawstydzanie, to jedy 
na  kara  w  ko m edy i ,  jed y n e  rozwiązanie, k tó reg o  w y 
m aga  estetyka i k tó rego  w y m ag a  m o ra ln o ść  tam, gdzie 
n ie  m a  zbrodni, g rzechów , ale słabości i wady. T ak ich  
w łaśn ie  ludzi przedstawia  nam  autor.

Dawniejsza k o m ed y a  polegała  g łównie na '  psy- 
c ho log icznem  przeprow adzen iu  jed n eg o  charak te ru ,  

j a k  np. »S k ąp iec ,« ’Świętoszek* Moliera, 'Lichwiarz* 
F re d ry ,  i t. p. Dzisiejsza epoka stworzyła  so b ie  inny  
r o d z a j : k o m ed y e  sy tuacy j i typów, a ty p em  byw ają  ca 
łe  w a r s tw y  społeczne. P a n  Bałucki wziął typ p racow i
ty c h  próżn iaków  i dał na m  sześć  obrazów  tego typu  
W  to k u  kom edy i  p rz ek o n y w a m y  się i widzą to sami 
ak to row ie ,  ze ci pracowici próżniacy sa ty lko  p ró 
żniakam i, że  nie tylko sami n ic  n ie  robią, ale fałszy
w y m  pozorem  sw ojej  p racy  są k am ien iem  na drodze 
dla praw dziw ie  poży tecznych  ludzi, a nad to  całe to 
życie próżniacze, p su jąc  ich sam ych , dem ora lizuje  zara 
z em  całe  ich  otoczenie, a zwłaszcza kob ie ty  i m oże 
się s tać  po w o d e m  do g łębszych kolizyj do praw dzi
w ych  nieszczęść. Ta myśl dodatnia bije jasno  z k o 
m edyi, bez moralizowania, bez wkładania  w nią te n -  
dencyi, bez naciągania  faktów do tendeney i  —  i to 
s tanow i ogrom ną, ar tys tyczną  i że tak  pow iem y, p u 
bliczną, na rodo w ą  w artość  tej kom edyi.

P ra c a  um y sło w a ,  praca  au to rska  zbyt lek ko  jes t  
u  nas  w  ogóle t rak tow aną .  Publiczności naszej zdaje 
się, że ktoś, co m a  dowcip, k o m ed y ę  o t  za jeden

scenie, tern  wydaje się łatwiejszą. Ale trzeba ty lko  
pom yśleć  sobie, jakiego to trzeba przem yślenia , jakiej 
męczącej m ózgow ej pracy, żeby loicznie ustawić, w p ro 
wadzić i ruszać  k ilkunastą  osobami, za nie wszyt-  
kie m yśleć  i czuć, a po nad  n iemi t rzym ać w łaściw e 
au to rsk ie  dłu to  i doprowadzić w szystko  konsekw en tn ie  
do zam ierzonego celu.

I ta k :  w p ierw szym  akcie zaznajamia nas autor 
z całą  galerją swoich okazów, z ich właściwościami, 
z c z a ły m  św ia tem  myśli i uczuć każdego z nich. 
Bezcelow ość, fałszywy pozór ich życia, a w  gruncie  
próżniaczy egoizm, p ragnący  ty lk o  baw ić  się, trawić, 
lu b  żyć cudzym  kosz tem  —  wikła ich w  kolizyje, 
w k tórych  k ręcą  się, jak  m u ch a  w  ukropie —  śm ie 
sznie  co do nich sam ych , a szkodliwie w zględem  
społeczeństwa.

B a n k ie r  Profslte in  (pan Fiszer) chce wypoczyw ać 
na laurach  pozornej pracy to jes t  spekulacy j g ie łdow ych  
i u ż y w ać  życia lekko bez skrupułów; dla dobrego to
nu  pnie się do koneksyj >z hrabiami,* b laguje  o sw o
ich rom ansach  i ubiega się za n iem i bez w zględu na 
swoją żonę. —  Usiłuje on zawiązać ro m an s  z n ie
z na jo m ą  sobie -damą* żoną hrabiego, a staje się m i
m o wiedzy pom ocnym  w  rom an sow ych  zam iarach 
h rab iego  względem  jego  w łasnej żony. Dowiedziawszy 
się o tern, a sam  czując się w innym  wypada z k o n 
ten a n su  i zostaje sk om prom itow anym , tem bardziej ,  że 
żona jego  je s t  niewinna. Jest to figura przepyszna, 
pe łna ,  w ykończona, ry sy  podobne  znajdu jem y co k ro k  
w życiu.

S a tu rn m  (p. Benda) stary  kawaler, wiecznie za 
tru d n io n y  usługam i dla dam, z k tó ry ch  najważniejszą



je s t  rozszerzenie plotek, potrzebny jako puszka z 
skandalikami, a spekuluje na bogate ożenienie, żeby 

mógł rozsądnie kapitału żony używać. Zadaniem jego 
est wszystkich kompromitować; a sobie przytem upiec 

pieezeń, bogatą żonę; doznaje zaś sam kompromitacji 
bo donosy jego okazują się fałszywemi, a nadto, żeby 
się bądź co bądź od zupefnej śmieszności ocalić zmu
szony się widzi do małżeństwa przeciwnego jego 
planom.

Prezesowicz (p. Wolski), zbankrutoany wszlach- 

cić, żyjący na łasce zięcia bankiera —  geru je  się 
jako męż wielkich zasług, niema nigdy chwilki czasu 
bo zakłada stowarzyszenia, aby mógł być prezesem, 
i zjadać kolacje i obiady składkowe z toastami na 

uczczenie zasług. —  Styka on się z pożytecznym 
człowiekiem Maurycym, który pracowitym próżniakom 

ich nicość sarkastycznie wykazuje, obawia się go, cór
ki mu odmówił i wydał ją za bankiera, zapewniając 
sobie przez to wygodne życie; nadto, aby go zupełnie 
usunąb z drogi czyha na skompromitowanie tego 
dem agoga , jako niemoralnego liber tyna ; ale intryga 
polegała na porzorze , zostaje zawstydzony i niewie 
jak się wywikłać. Upokorzeniem dla niego jest ocalenie, 

udowodnienie zacności tego, którego on, jako istotnie 

pożytecznego człowieka, najwięcej się obawiał.

Lolo kuzynek (p. Eker) wyborny gap, uniwersal
ny genjuszek, robi wiersze, sonaty na fortepian —  nie 

m a nigdy czasu, bo zajęty krojem nowej marynarki, 
lub fraka i wymęczaniem prośby, żeby deklamował. 

Jem u dobrze w tern powietrzu, jest z naiwności po tro- 
ciu enfan t terrible, bo właśnie sekreta głośno wyga
duje —  o nic się nie troszczy, a tylko za niego 
spekulują krewni, żeby go bogato ożenić. Włazi on 
wszędzie, kpią z niego, osiada we wszystkiem na lodzie 

ale sam nędzy swojej nie czuje. Inne otoczenie naprawi
łoby go, bo jeszcze młody.

Doktor, to również pasożyt, tylu ma pacjentów, 
o czem sam głosi, że dla żadnego z nich nie ma czasu, 

bo inni czekają; nie ma czasu i na czytanie gazet, choć 

Europa na wulkanie, bo chorzy czekają, więc tymcza
sem tylko z braćmi po duchu zjada śniadanko i zasia
da do kart. Spekuluje on na bogate ożenienie, żeby

mieć sinekurę; w tym celu wszędzit się wtrąca, wszę
dzie nie w porę w drogę wchodzi z swoimi zamiarami, 

z swoją blagą medyczną, w budowie komedyj przez 

to nieodzowny; osiada na lodzie, ale to go nie zmieni 
już za stary i pozostanie pasożytem całe życie.

W  takiem otoczeniu znajdują się trzy. kobiety 
Jedna z nich, szósty okaz należy już do galeryi próżnia
ków. Zuzanna (p. Parżnicka) siostra żony bankiera, to 
dewotka wyemancypowana, gra całe życie, nie ma 
chwilki czasu; z kościoła, na dobroczynną sesją, na wi
zyty plotkarskie; zaległe pacierze odmawia jadąc konno, 
co nie przeszkadza jej umyślnie upaść, żeby do hrabiego 
się zbliżyć, gdyż jego zabiegi około bankierowej bierze 
ona do siebie. Spekuluje na partyę, a doprowadzoną 
jest do przyjęcia Saturnina >bo lepszy rydz jak nic< 
Będzie dobrane m ałżeństw o: pieczeniarz — próżniaki 
dewotka emancypowana —  ileż u nas takich par!

Jadwiga, żona bankiera, to materjał n3 dzielną, 
prawdziwą kobietę, która w otoczeniu pasożytnego świa
ta, zmęczona i znudzona, wyrywa się do świata lepszego. 
W pływ pożytecznego człowieka, Maurycego, ocala ją, 
odkrywa jej nowe światy pracy] .bo majątek i kobieta 
to dwie wielkie potęgi.. Pod tym wpływem ocala znowu 
Jadwiga kuzynkę Paulinę, która byłaby została poświę
coną jakiemu Lolowi, lub Saturninowi, a zostaje oddaną 
człowiekowi pracy i talentu, Kamilowi (p. Webersfeld).

Oprócz tych osób, wchodzi hrabia próżniak 
rozwiedziony z żoną, lowelas zepsuty i pp. radczyni 

i prokuratorowa, potrzebne w komedyi jako dekoracya 
do wypełnienia obrazu całego życia kąpielow ego, do 
podniesienia całej p lastyki, a zresztą i one są próż
niakami , bo zaklinając s i ę : • jak dzieci moje kocham, 
jak mężusia kocham , przedewszystkiem plotkami się 
zajmują i doznają wraz z wszystkiemi kompromitacyi

Wśród tego świata występują jako dodatnie 

osobistości: Maurycy literat i Kamil artysta, oni jedni 

którzy nic nie robią, bo do kąpiel przyjechali dla od

poczynku.
Pomiędzy temi wszystkiemi osobami zahaczonych 

jest mnóstwo drobnych intryg, które już czytelnicy 

z poprzedniego zauważyć mogli.
C. d. n.



Wiadomości teatralne z  Kongresówki.

W  W arszawie na scenie wielkiego te a tru , a rty śc i 

trupy  w łoskiej, wykonali pierwszy raz w tyin sezonie, 

potężną operę M eyerbeera „H ugonoci," O pera ta  wymaga 

również potężnych do w ykonania je j głosów. Publiczność 

z w ielką synipatyą przyjęła znanego już dobrze na w ar

szawskiej scenie teno ra  p. C orsi, który w przejeździe 

z P etersburga , gdzie śpiewał w operze w łoskiej, za trzy 

mawszy się tu , w ystąpił wczoraj w roli „ R aula" i wykonał 

j ą  z powszechnem zadowoleniem słuchaczy.

N a przedstawienie am atorskie w sali w arsz. tow. 

dobroczynności, publiczność zgrom adziła się bardzo licznie. 

W szystk ie bilety rozkupiono jeszcze przed zaczęciem 

sp e k tak lu ; grę wszystkich p raw ie , obojej płci am atorów, 

przyjmowano życzliwie i sym patycznie; najwięcej jednak  

podobała się publiczności wokalna część p rogram u, którą 

p. M arja Mecenzeffy, a r ty s tk a  um iejąca prześlicznie śpie

wać piosnki, szczególuiej też kompozycyi utalentowanego 

a rty s ty  p. Z ielińskiego, który zarazem służy jej za wy

bornego akom panjatora, — przywiodła do zapału słuchaczy. 

Ubodzy zyskali na tern widowisku około 300 rs. co ze 

względu na szczupłość sali, je s t nadzwyczajnym dochodem* 

W idowisko to powtórzy się raz jeszcze, lecz dnia dotąd 

nie naznaczono, z powodu nawału koncertów, jak i obecnie 
panuje.

Prelekcye w sali ratuszow ej na dochód niezam o

żnych studentów  uniw ersytetu, przez profesorów ich dawane, 

ciągle się cieszą wielkiem współczuciem publiczności. Na 

osta tn ie j publiczność napełniła salę, chcąc się przekonać, 

ja k  szan. profesor S tru v e  określi „znaczenie te a t r u ,"  

który tak  wielce i ta k  powszechnie mieszkańców W arszawy 

obchodzi. O tej prelekcji profesora S truvego, k tó ra  wiele 

i nader ważnych poglądów na sz tukę w sobie m ieściła, 

a  zarazem  dała sposobność, nie tylko zdrowiej lecz i wyżej 

oceniać znaczenie te a tru  —  licznie zgromadzonym słucha

czom, zastrzegam y sobie wypowiedzieć obszerniejsze słowo.

W śród powodzi koncertów , jak a  obecnie panuje, 

am atorowie tych w okalno-instrum entalno-deklam acyjnych 

rozkoszy, doznają jednak chwili wypoczynku, z powodu 

częstego niedochodzenia do sku tku , lub odkładania zapo

wiedzianych koncertów, — ta k ,  odłożono zapowiedziany 

koncert pani B lock , a znowu zapowiedziany koncert, 

na dochód ubogich, wspomaganych przez bractwo święt. 

W icentego a P aulo , odłożono na przyszłą niedzielę, 

na godzinę 8-ą wieczorem —  koncert te n , zawsze jednak  

odbędzie się w resursie obywatelskiej.

Bawiące w Łodzi towarzystwo dram atyczne dało 

na korzyść niezamożnych uczniów miejscowy szkoły rze

mieślniczej w idow isko, które przyniosło czystego dochodu 

około 16 rubli.

W  W arszawie pierwsze przedstawienie tea tru  am a

torskiego na dochód ubogich pod opieką warszawskiego 

towarzystwa dobroezyuności dać się mające. Składać się 

będzie: z krotochwili 1-aktowej oryginalnie n ap isan e j, 

nieznanej na scenie warszawskiej p. t. „Muszę mieć m ęża“ 

z komedyi z francuskiego tłumaczonej w 1-m akcie p. t .  

„Podstęp pana kap itana ;"  —  z deklam acyi i z 1-aktowej 

wierszem przez A lek. h r. F redrę  napisanej komedyi p. t .  

„Pierw sza lepsza"

Jeszcze jeden koncert przybywa do tyłu innych 

mających się spełnić na końcu tego. arcy  - muzykalnego 

miesiąca. Urządzeniem jego, na dochód insty tu  d la  m oral

nie zaniedbanych dzieci, zajmuje się am atorka, p. G er

truda Laska —  dyrekcyę zaś obejmie p. Józef W ieniawski.

W  Poznaniu przedstawiono w tych dniach na scenie 

polskiej przełożoną z moskiewskiego komedyę Gogola p. t. 
„Rewizor". A utor jej.

— --------

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko Z drukami E. Winiarza.



Abonamentu 7. Hr. 7.

hr. Skarbka we LwowieW ces. król. uprz. teatrze l ||f
w Niedzielę dnia 19. la rea  1871 roku

mnu SVBERVI
Dramat w 3 aktach oryginalnie napisany przez Leopolda hr. Starzyńskiego.

(W y s ta w a  s to so w n a  do sz tu k i)
Amnestya

K ulikow ski. Felseu, kapitan duńskiego
Pm P o lań sk a . statI™ kupieckiego P. Leszczyński.
P. Baranowski. Oficer służbowy — p  M ikulski

Rzecz  dzieje się w domu jenerała na Syberyi 
roku 1854.

Jenerał Tatrów  —
Olga, jego córka 
Major Grawiczyn, adjutant 
Kazimierz, więzień poi., skaz.

do robót kator. p . W olański

S s s x x lo g  i  lsLAtoirsaśafilosr.
Jen era ł _  p. K rólikow ski

— Pni W olańska.
Felsen, kapitan duńskiego 

statku kupieckiego 
Grawiczyn —
Oficer __
Pierw szy dozorca więźniów

Oswoboazenie więźniów.

P. Leszczyński. 
P. Baranowski. 
P . Mikulski.
P . Koncewicz,

D rugi dozorca więźniów P. Galasiewicz.
Kazimierz, j P. Wolański.
Zdzisław, . Polacy skaz. P. Szymański.
Aleksander, f do robót P. Bąkowski.
Wiktor, w kopał. P. Dębicki.
Stanisław, i p  Wojnowski.
Stiażnicy. Scena w kopalniach i w pałacu guber.

K niaź Anzelm —  
Jenera ł —
O lga —
Grawiczyn —
Kazimierz. —

P. Linkowski, Z ddslaw  _  p. Szymański.
P. Królikowski. Aleksander _  p . Bąkowski.
Pm  W olanska. W iktor   p  Dębicki
P. Baranowski. Stanisław p. Wojnowski.

. W olański. Więźniowie. Straż. Oficerowie. Scena nad brzegiem morza

O  J L  j |  s  g
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Początek o g’odzinie 7.


